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P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn ia  11. G ru d n ia .
Z  osta tn iego  N ru  T y g o  d n  i k a  P e t e r s b u r ­

s k i e g o  d o w ia d u je m y  s ię ,  ze p a n n y  K apliń-  
sk ie ,  d a w n ie j  śp ie w ac zk i  na  nasze j  scen ie ,  a  
W  roku  1839 z a a n g a ż o w a n e  do  o p e r y  W ie lk i e ­
go tea tru  w  M o s k w ie ,  w y s tę p u ją  ciągle z za 
d o w o le n ie m  M oskiew skie j publiczności  s ta rs za  
siostra jako P r i m a  D o  n a ,  m ło d sza  w  ro lac h  
su b e re te k ,  jako  S e c u n d a  D o n n a ,  O b ie  
c h w a lo n e  są p o w sz e c h n ie  z czystego i p r z y ­
jem nego  głosu . —  Z n a n i  także w  W a r s z a w ie  
czterć j b rac ia  Ł a d o w s c y ,  ar tyśc i  m u z y c z n i ,  
r o d e m  z okolic  K a lisza ,  o d b y w a ją  te ra z  po ­
d ró ż  m u z y k a ln ą  p o  p r o w in c y a c h  R ossy i ,  i 
w k ró t c e  sp o d z ie w a n i  są w  P e te rsb u rg u ,

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 8. G ru d n ia .

P r o w iz o r y jn e  o d w o ła n i e  G e n e ra ła  B u g e a u -  
d a  te ra z  tak  sob ie  t łu m a c z ą ,  źe m ir i is te ryum  
p r z y  o b r a d a c h  n ad  s z c z e g ó ło w y m  b u d ż e te m  
A lg ie ru  w  Izb ie  d e p u to w a n y c h  klęskę p o ­
nieść się o b a w ia ,  k iedy w y d a tk i  te g o ro c z n e  
dla Algieru w ysokośc i  100 m ilion, fr.  d o c h o ­
dzić m a ją ,  życzyło  w i ę c  so b ie ,  żeby  G e u e ra l  
B ugeaud  p rz y  tćj sposobnośc i  yy I zb ie  b y ł  o ­

b e c n y , ab y  o d p o w ie d z ia ln o ść  za  część tć j 
su m m y  na sieb ie  w z ią ł.w c o m m  e r c e  c z y ta m y :  » P u b licz n o ść  
m o ż e  sob ie  jeszcze p r z y p o m in a ,  żeśm y p rz y  
o b ra d a c h  nad  p r a w e m  fortyfikacyjnem  jako  
n ie zb ę d n y  onegoż sku tek  t ę  w sk a z y w a l i  k o ­
n ieczn o ść ,  źe tw ie r d z ę  z a ło ż ą ,  w  k tó re j  b y  
am u n icy ę  w o je n n ą  i zasoby  ż y w n o śc i  na p r z y ­
p a d e k  z b u n to w a n ia  się ob legane j  lu d n o śc i  
p r z e c h o w y w a n o .  M o ź em  obec n ie  donieść ,  
źe rz ą d  kazał u ło ż y ć  p lan  d la za łożen ia  cy ta ­
deli: w e w n ę t r z n e j ,  ab y  ta m  w ie lk ie  za soby  
w o je n n e ,  k tó ry ch  m ia s to ,  jakim  jest P a ry ż ,  
p o tr z e b u je ,  b ez p ie cz n ie  złożyć. P o czą tk o ­
w o  w y sp ę  St. L o u v ie rs  na  m ie jsce  cy tadelli  
te j  p rz e z n a c z o n o ,  ale późn ie j  o d s tą p io n o  tego ,  
k iedy S e k w a n a ,  p o  zasypan iu  jednój odnog i,  
w y s p y  tej o d tą d  z w sz y s tk ic h  s t ron  n ie  o ta cz a .  
U s ta n o w io n a  n a  o b ro n ę  k ró le s tw a  kom m issya ,  
m ająca plan  ten z b a d a ć ,  pod  w z g lę d e m  m ie j­
sc ow ośc i  jeszcze się m ię d zy  sobą p o ro z u m ie ć  
n ie  m ogła ."

K o m m issy a ,  k tó rć j  m in i s te r  s p r a w  w e w n ,  
polecił ,  ab y  m iędzy  n ad es łanem i m ode lam i d o  
nag ro b k u  d la  N a p o le o n a  w y b ó r  u c z y n iła ,  
w szy s tk ie  m o d e le  o d rzu c i ła  i m in is tra  d o  r o z ­
pisania n o w e g o  k o n k u r su  s p o w o d o w a ła .

N o w y  pose ł  angielski,  L o r d  C o w l e y ,  d o ­
zna je  u  dyyoru  ciągle ja k  najzaszczytniejsźego
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w yszczegó ln ien ia . Za kilka dni w p r o w a d z i
się do  sw eg o  n o w o  o zd ob io neg o  h o t e l u ,  k tóry 
p r ze z  zimę z a p e w n e  będz ie  ogni sk iem t o w a -  
r z y s t w a  dyp lomatycznego .  P rz y c h y ln o ś ć  K r ó ­
la ku L o r d o w i  t e m u  pocho dz i  jeszcze z c z a ­
s ó w  ich w s p ó l n e g o  p o by tu  na p ó ł w y s p i e  
h i s z p ań sk im ;  w  tenczas a l b o w i e m ,  w  s t os un ­
kac h  tak dla siebie n i e p o m y ś l n y c h ,  L u d w i k  
Fi l ip  z L o r d e m ,  posłującym p o d ó w c z a s  w  i\ła- 
d r y c i e ,  często się w i d y w a ł .  L o rd  C o w ! e y r
0 k tórego  z a w o d z ie  dy p l om a ty c zn y m prassa 
tutejsza do tychczas  m a ło  co w s p o m in a ła ,  by ł  
nas tępcą  Lo rd a  L o n d o n a e r y  na posel s twie w  
W i e d n i u  w  e p o t i e  p o d  w z g lę d e m  dyp lom aty ­
c z n y m  w a ż n e j ,  t. j. od  r. 1 82 3 — 1830. Posiada 
o n  z tego  p o w o d u  n ieogran iczone  zaulanie 
Xięc ia  JMelternicha. Jes t  on  już w  po de sz ły m 
w i e k u  i n a d w ą t l o n e g o  z d r o w i a ,  ale zn ak o­
mi tość  r o d u  i i m i e , o raz  sz lachetność serca
1 inne p rzy mi o ty  nadają m u  wielkie znaczen ie .  
J e s t  on b r a t e m  Xięcia We l l i n g t on a ,  jakoż 
córka jego dotychczas  nosi n a z w is ko  Wel lesley,  
P r z y d a n o  m u  p ie rw sz eg o  Sekre ta rza posel ­
s t w a  L o r d a  G r a n v i l l a , Pan a  H en r i  L y t i o n  
Bu lv e r  ma jącego t e raz tytuł  m i n i s t r c  p 1 e- 
n i p o l e n t i a i r e .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 8. Grudnia.

N .  K r ó l o w a ,  k tó ra  w c z o r a j  z m a łż on k ie m  
i dziećmi  s w ć m i  na zamku  W i n d s o r  s tanęła,  
podpi sa ła  jeszcze u pr ze d n io  w  L o n d y n i e  pa 
t e n t ,  mianu jący młodego  dziedzica t r o n u  — 
n a z w a n e g o  t a m :  X ię c n in  po łączonych  K r ó ­
l e s tw  W .  Brytani i  i l r l a n dy i ,  Xięciem Saskim, 
Kięc iem C o r n w a l l  i R o t h s a y , Hrab ią  Gar rik,  
B a r o n e m  K e n f r o w ,  L o r d e m  w y s p  i W .  S t e ­
w a r d e m  Szkocyi  — X i ę c i e m  W a l i i  i H r a ­
bią Ch es te r .

s ł y c ha ć  o w a ż n y c h  zmiana ch  w  Mini s te ryum 
i w y ż s z y c h  o dn oga ch  służby.  O b s e r v e r  
głosi ,  że X i gżę Buck ingham z Min i s t eryum 
w y s t ą p i  albo już w y s t ą p i ł ,  co r zeczona  gazeta 
p om yś l n ą  mieni  być w r ó ż b ą  dla Sir  R.  Peela 
p o d  w z g l ę d e m  z a m i a r ó w  jego zniżenia cla od 
zboża.  W  miejsce nacze lnego  w o d z a  ar<nij, 
L o r d a  Hi l l ,  k tó ry m i m o  ró żn e  zabiegi Mini-  
a t e r y um  W h i g ó w s k ie g o  się u t r zy m ał ,  nas tąpić 
m a  Ge ne ra ln y  inspek to r  ar ty leryi ,  Sir  George  
M u r r a y ,  a \y  mie jsce tego S i r  Henr y  H ar -  
dinge.

W  Ma nch es te r  mia ło  się u t w o r z y ć  t o w a ­
r z y s t w o ,  k tó rego c z ło n k o w ie  zobowią zu j ą  się 
n ie  u ż y w a ć  ża d ny ch  t r u n k ó w ,  z  k tórych  rzą d  
p ob ie ra  podatki .

S tóso wn ie  do  J o h n  B u l i  na w nio se k  Xię.  
cia W e l l i n g to n a  na przyszłość wojsko  mające 
w  I ndy ac h  Zac ho d n i ch  stać za łog ą ,  w  kosza­
rach f  lanego żelaza umieszczać p os ta no w io n o ,

p o n i e w a ż  się p r z e k o n a n o ,  £e nad z w y cz a j n a  
śmie r t e lność  panująca w  w o js k u  t a m e c z n ć m  
poczęści  p rzyna imnie j  od mie j scowośc i  i u r zą ­
dzenia kosza r  p o c h o d z i ,  k tóre nie dają dość 
o c h r o n y  od w p ł y w u  kl imatu.

—  —  (Gaz.  P ow sz .)  —  Un ia  29. L i s topada  
w  dzień d o r oc z n y  w y b u c h u  r e w o l u c j i  \y W a r ­
s z a w i e ,  p r z e b y w a j ą c y  w  L on d y n ie  w y c h o d ź ­
cy po lscy,  a m ię dzy  n iemi  w ie l u  O f i c e r ó w  
wyższ e j  r ang i ,  byli  obecn i  na n ab oż eńs tw ie  
ż a l ob nć m o d p r a w i o n ć m  w  tutejszej  n i e mie ­
cko katolickiej kapl icy na pamiątkę po leg łych  
w  wa lc e  tej ofiar. X.  B r z e z i ń s k i ,  t akże 
w y c h o d ź c a ,  o d p r a w i ł  mszą ś w .  W i e c z o r e m  
od by ł o  się l iczne zg r o m a dz e n ie  P o l a k ó w ;  
m o w y  p rz y  tej sposobnośc i  mian e  d o w o d z i ł y ,  
ze lata w y g n a n ia  miłości  o jczyzny w  se rcach 
w y g n a ń c ó w  nie p rzy t łu mi ły  ani  na'dziei lepszćj  
p rzysz łośc i  im w y d r z e ć  nie mogły .

Zi St. J o h n s  w  N o w y m  B r  u n ś w  i k u d o ­
noszą o o k r o p n y m  po ża rz e ,  k tóry się w  te'm 
mieście p o r ł o w e i n  dnia 15. Lis topada srożył  
i już 40 o k r ę t ó w ,  z pomię dzy  k tó rych  by ło  
5 t r z y m a s z to w y c h ,  i 75 d o m ó w  pochłonął ,  
gdy poczta z t amtąd  o d ch o dz i ł a ;  po n ie w a ż  zaś 
w  tej chwil i  bu rza  g w a ł t o w n a  z zachodu  
w ia ć  zaczęta a ogień byn a jmnie j  jeszcze nie 
byt  p r z y g a s z o n y ,  ob aw ia ją  s ię ,  żeby w i ę ­
kszych jeszcze nie z rządzi ł  spustoszeń.

„  ,  . E  S  i P  h
Z K a i r u ,  dnia 1. L is topada.

M ó w i ą  z n o w u  o kolei żelaznej  do 8uez,  ale 
z a p e w n e  i t ym  raz em  na riiczem się skończy,  
tak jak p r zed  t r ze ma  la ty ,  kiedy już i s zyny 
że lazne i p a r o w ó z  s p r o w a d z o n o  z Angli i .  
W p r a w d z i e  kompa n ia  indyjska podję ła  się 
w s zy s tk ie  koszta po nos ić ,  i Baszy płacić 5§ 
zysku ,  ale M e h m e d  Ali  więce j  t eraz niż da- 
wri ićj  ma  w  po d e j rze n iu  angielską żądzę p o d ­
b o j ó w .

T u r c y a.
Z S a l o  n i c h  i, dnia 4. Lis topada.

( J  o urn. de S m yrn ę .) — O d  niejakiego czasu 
spost rzegano w  n iek tó rych  częściach tej p ro -  
w in cy i  psoby obce p r z y b y w a j ą c e  i z n o w u  
od jeżdża jące;  pokazało się, że to  byli emissa- 
ry u sz e ,  k t ó r ym  by ło  po l eco no ,  aby  międ zy  
tutejszemi Ra jasami ,  ' ' m i a n o w i c i e  Grekami,  
niezgodę  i bun ty  wznieca l i .  W s za kże  w ł a ­
dza ria pods tępy  p o d o b n e  z a w s z e  baczn ie  
zwa ża j ąc a ,  ty m  n i ec nym  zab iegom zapobiedz 
potrafiła.  Kr a j  w  tej m ie rze  zupe łn ie  t e raz 
bezp ie cz ny ,  1 musiano  j ednak w  n iek tó rych 
miej scach gazety greckie zakazać ,  p o n i e w a ż  
p isma te w y u z d a n e m i  s w e m i  deklamacyami  
i przesadami  ł a t w o w i e r n y c h  i ogranic*ony cł> 
ludzi  istotnie zw ie ść  mogą .
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Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennik urz ędowy  Król .  

Bcgenćyi  w  Poznaniu z dn. 14. Grudnia r.:b., 
obejmuje między innemi:  Naiwyźszy rozkaz 
gabine towy z d n i a ' 6. Sierpnia 1841. zmienia­
jący niektóre postanowienia regulaminu t o w a ­
rzystwa  ogniowego dla Prowincyi  Poznańskiej  
z dnia 5. Stycznia 1836.; — ogłoszenie J W .  
ISaczelnego Prezesa Hr.  Arnima,  źe N. Król  
raczył  podpisanym własnoręcznie autentykiem 
z dnia 6 , m. b. należącej do właściciela dpbr  
Tomasza  Otockiego,  w  powiecie tutejszym 
położonej  wsi  Lusso wo ,  na czas posiadania 
jej przezeń i przez ślubne |ego potomstwo,  
nsdać kwalifikacyę se jmową dóbr  szlacheckich; 
— ogłoszenie Król. Regencyi względem p o ­
mo cy ,  którą obowiązani  nieść poddani  pocz­
to m ,  gdy te jakiemu nieszczęściu na gościńcu 
ulegają;  — o wakującej  posadzie chirurga 
w  Bniriiej — w ezw a n ie  względem p o d a w a ­
nia ra p o r t ó w  o w yc h o w an iu  pupi l łów,  przez 
op iekunów i t. d.

— » Tygodnika literackiego « wyszedł  «vW 
50.; zawiera ;  23eitrdijc ju  ber Sclyrc bom £tbcu 
bOH (JtYtjldjmar. —  Pielgr z y m ; poezya p r z e z  
H. G. — Wyjątki  z drugićj prełekcyi J. Kraut-  
hofera, — Sprawozdanie roczne tow arzys tw a  
z.bieraćzów starożytności w  Szamotułach.  — 
Korrespondencya  (list A. Mosbacha do Re­
daktora o  t r / . e c i m  t o m i e  h i s l o r .  l i t e r ,  p o ł s k i ć j  
Wiszniewskiego)  — Doniesienie.

— “ Orę do w nik a  naukowego« wyszedł  
JSś 50. i zawiera:  Święto • Michalska Ł a w r a ,  
( D u m a  o he tmanach  kozackich) ;  przez Mi­
chała Czaikowskiego. — Krytyka:  Pamiątki 
Jana  Seweryna  Soplicy, nadesłane redakcyi 
O r ędow nik a  , przez w y d a w c ę  powtórne j  Edy  
cyi tego dzieła.

D z i e n n i k  C h a r i v a r i  t a k  s i ę .  w y r a ż a  
o z a m ę ź ci u p a n n y  R a c h e l ;  . .Melpomena 
idzie za mąż. Dzisiaj wszystko się żeni: Po 
p ie rwsz e  F e u i l l e t o n  (Jules J a n i n ) , * )  po- 
w t ó r e  tragedya. Za kogoź idzie tragedya? 
Za wodewil i stę.  Pana Hacliel jest Proteu- 
szem n o w o c z e s n y m : na p i e r w ’ wystąpi ła jako 
dziecię,  późriićj jako lwica (elegantka), a teraz 
jako gospodyni. Najprzód była Antygoną , ale 
nie ciemnego ojca wiodącą ,  lecz takiego, któ­
ry dobrze widzi  j dukaty i banknoty,  potem 
Hermioną  z b ławatkami  w e  włosach a p o ­
ziomkami u piersi ,  późnićj lwicą londyńską! 
mającą pyszne bransoletki na  ramionach a per ­
ły na szyi. A teraz chce się uchylić. Zamiast 
szalu z kaszemiru,  chce przywdziać  czepe-

*) julęs JaniII, jak sam donosił w swoim fcuiłJe- 
lOtne, ozemt się.

czek nocny ,  zamiast L o n d y n u  i Boulonit o- 
biera sobie kuchnię.  Melpomeno,  co za przej­
śc ie !« Ach ,  szczęśl iwy małżonku,  przyniesie 
ona tobie w  posagu zapalczywość Hermiony,  
niechęć Kamili,  gn iew Emilii, łzy Menonimy, 
rozpacz Maryi  Stuart ,  przestrach Pauliny, 
zardrość Roxany i — m n ó s t w o  bon b o n k ó w  
od kaszlu, jako plon oszczędzonych swo ich  
zdobyczy;  o szczęśl iwy małżonku] Skronie 
twoje  uwieńczy  ona w a w r z y n e m  i mchem 
islandzkim, a na tw o im  progu złoży s tawę  
i katar! O  Mel pomeno,  kiedyż będzie tw o j e  
Wesele? «

Ł a c i ń s k a  d z i e l n i c a w P a r y ź  u. — Dziel­
nica tak z w a n a :  P a y s  la t i n  w  Paryżu, p rzed ­
stawia osobliwszy w id o k ,  i m ó w i ę ,  że do 
ostatniego wieku  źadnćj zmiany nie doznała. 
Domy w  tej częśęi miasta mają kształt nie­
zwyczajny.  Każdy,  którego tam spotkasz,  
zdaje się być au torem,  nie takim w p r a w d z ie  
jak autorowie  dzjsiejsi, to jest, w y t w o r n i e  
ubranym i t. d., lecz ubożuchnym,  jak au toro­
w ie  niegdyś wyglądali .  Za każdym krokiem 
spotkasz ludzi w  wytar tych sukniach,  z ksią­
żkami pod pachą albo w  ręku ,  którzy naw et  
idąc czytają. Ró wnie ż  i niewiasty w  p a y s  
l a t i n  wyglądają wcale inaczej,  niż w  innych 
dzielnicach miasta. Zdaje się , że w  nich w r o ­
dzona chęć podobania się obumarła,  gdyż ubiór 
ich j e s t  c a ł k i e m  z a n i e d b a n y . i p o d ł u g  d a w n a  
zapomnianej  mody. .Nawet młode niewiasty 
i dz iewczęta noszą się tak niedbale,  iż dają 
przez to do poznania,  ze tamtejsi mężczyźni 
żadnćj uwagi  na nie nie zwracają,  czem tę 
s ta rodawną pr a w d ę  stwierdzają : źe niewiasty 
jedynie się dla tego stroją, aby się męzczyznom 
podobać mogły. *

D y  r e k t o r  t e a t r u .  — W  dzienniku angiel­
skim T h e  l y r e  czytamy:  «Dyrektor  teatru, 
ach.  nie chodzi po rozach,  owszem droga jego 
cierniem jest wyścielona.  Posada jego w y m a ­
ga cierpliwości Hioba. Przykry jo g o  urząd ,  
rozliczne obowiązki ,  a każda godzina dnia’ 
wymaga  coraz nowych.  Dogodzić wszys tk im 
jest czyste niepodobieństwo,  a n aw e t  gdyby 
tego chciał  dokazać,  mia łby niewdzięczność,  
albo na zw ę  głupca w  nagrodę. Jeżeli odrzu­
ci jaką sztukę, zżyma sję na njego ąu tor ,  o b w i ­
nia go o parcyjainość,  o brak smaku j rozsą­
dku. Jeżeli ją przyjmie i na scenie w y s t a w i ,  
a sztuka się nie podoba,  autor składa z n o w u  
win ę  na niego, zarzucając m u:  źe aktorowie  
albo się rój nie. .douczyli,  albo je £le gral i ,  
all?? i e  publiczności umyślnie podobać się nie 
chcieli. Jak gdyŁjy dyrektor  dawął  n o w ą  
sztukę dla tego,  aby sąm na tern tracił] Jeżeli 
się zaś n o w a  sztuka podoba ,  9 ! w tędy  autor  
całą s ławę przypisuje sobie samemu,  a biedny
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dyrek to r zostaje w iecznym  dłużnikiem. — T e ­
raz dodajmy jeszcze a k to ró w , którzy nigdy 
nie są zadow olen i ,  i zawsze na coś uskarżać 
się mają. Jeden  nie chce grać tej ro li ,  gdyż 
skrycie cz u je , źe przechodzi jego pojęcie; d ru .  
gi nie chce przyjąć o w e j ,  bo mu jest za licha, 
a rw ie  się do te j,  której nie podoła; trzeci 
chce wszystkie inne role w  pięknych miejscach 
w ykrćś lić ,  aby tylko jego rola w  całym b la ­
sku jaśniała; czw arty  maże istotnie piękne 
miejsca, a zostawia krzykliwe do b r a w a  zm u­
szające! Jeżeli dyrektor jest łagodny, pobłaża­
jący i p rzys tępny , w ted y  nazyw ają go dobrej 
duszą , ale znieważają i hańbią po za oczy; je­
żeli zaś jest ostry , su ro w y  i w ym aga  konie­
cznie, aby każdy pełnił sw oją  powinność, 
w te d y  go zow ią  ty ranem ; w  teatrze unikają 
g o ,  a za tea trem  p o tw arze  nań rzucają. Po­
w inności jego nie mają końca, od rana do w ie ­
czora mozoii się i p racuje; czyta n o w e  sztuki, 
w y d p b y w a  przestarzałe, przerabia stare, oglą­
da się za osobami z ta lentem , kreśli, ogładza, 
odrzuca, szykuje, płaci, spekuluje, godzi sprzć- 
czki i tysiączne inne rzeczy załatwia. Biedny 
człow ieku! K tóżby  chciał być na tw o jem  
miejscu ?«

H. C a t t l e j  przełożył na język angieLk# 
» K o n r a d a  W a l l e n r o d a , .

P o d a je  się niniejszem do publicznej w iado­
mości, że Ur. J u l i u s z  K i r s c h s t e i n ,  eko­
n o m  z Jaskułek pod Dolskiem, i tegoż małżon­
ka A u g u s t a  M a t y l d a  urodzona H a s f o r d ,  
kontraktem  przedślubnym  z dnia 8, Listopada 
r . b. przed wnijściem w  zw iązki małżeńskie 
Wspólność majątku i dorobku  wyłączyli.

S z rem , dnia 6. G rudnia  1841.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e i n s k o - m i e j s k i .

lirirt tmztftum potnntla,
n ader  skuteczny środek pozyskania w  jednym 
miesiącu w ło só w  na głowie, faw ory tów , w ą -  

s ó w  i b rw i.
C ena za tygielek z  orygrn. opisem 1 Tal.

-  za póltyg. » » ij
J a m e s a  D a v y  w  Londynie.

Jedyny  skład dla Poznania  u
J .  J .  H  e i n e.

E. Fi  e d l e r  
w  n o w y m  sw y m  dom u — dotąd  W  go M asło­
wskiego JVg 10. —  poleca W ysokić j Szlachcie 
i Szanow nej Publiczności obfity skład n a jw y ­
borniejszych i najgustowniej rob ionych  toyya- 
róyy  złotych i srebrnych.

Mój skład to w a ró w  złotych i sre­
brnych , wszelkiemi nowościami 
z ostatniego jarm arku Lipskiego, 
rów nie  jak mojerni w łasnem i robo 
tami jak najobficiej i najrozmaiciej 
uposażony, polecam łaskawym  prze- 
świetnćj publiczności względom.

Rudolf Raumaun?
przedtem :

J. II. Radecki,
złotnik, w  rynku pod liczbą 90.,

MAGAZYN FORTEPIANÓW
MjUitwlBiu JF a ih a

jest teraz  j a k  n a j o b f i c i ć j  zaopatrzony, i 
wszystkie żądania pod w zg lędem  f o r t © *  
p i a i t ó w  zaspokoić może.
_ K om pletne  b l l l ł l F C l y y  całe i znajdują 

się z wszystkich gatunków  drzew a  w  zapasie;

Po d o b n i e ż  p r z e d a j ą  s ię  Q u e u e s  i k u l e  b i -  
a r d o w e  pojedyńczo. — Przy bardzo umiar­

kow anych  cenach to w a ró w  m o ich ,  jak w ia ­
d o m o ,  kupujący , zdolność płacenia mający, 
r a t a m i  z w y p ła t  uiszczać się mogą. R z e ­
t e l n o ś ć  zostanie jak zaw sze  u mnie g łów ną  
rzeczą.

N B , W y n a j m o w a n i e m  s k r z y d e ł  t ru ­
dnię się teraz także na obszerniejszą stopę pod 
ba rdzo  korzystnemi w arunkam i.

P o z n a ń ,  w  Listopadzie 1841.

W  p i ą t e k ,  dnia 17- Grudnia  t. r.,  o tw ie ­
ram  moją

W Y ST A W Ę
gustownych p rzedm io tów  B o żeg o -N aro d ze ­
n ia ,  składających się z rozmaitych w y ro b ó w  
cukrow ych, w  najlepsze i gustowniejsze przy­
rządzonych.

D o tutajszćj i obcćj Publiczności posyłam 
mą najuniżeńszą p rośbę , aby mię swem i sza- 
no w n em i względami obdarzyć raczyła.

Przez  um iarkow ane ceny i wielki w y b ó r  
wszystkich do mojego kunsztu należących ar­
tyku łów , będę sobie zarabiał na dalsze w zg lę ­
dy Szanow nćj Publiczności najuniźenićj 

J. N, P i e t r o w s k i .
Cukiernia i handel wina przy ubcy 

N o w ć j  -A / 12.


